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Roz­dział 1

– Cho­le­ra... – mruk­nę­ła pod no­sem do sie­bie. Była sama. Jej part­ner zo­stał w wo­zie przed bu­dyn­kiem, a ona bro­czy­ła w swo­ich no­wych bu­tach w cuch­ną­cej mazi wy­pły­wa­ją­cej z wi­siel­ca. Zgło­sze­nie nie wy­glą­da­ło po­waż­nie. Po oko­li­cy od paru dni wa­łę­sał się agre­syw­ny pies na­le­żą­cy do wła­ści­cie­la domu. Są­siad zgła­szał spra­wę wie­lo­krot­nie w cią­gu ty­go­dnia, ale prze­cią­ga­ją­ce się straj­ki w sto­li­cy nad­wy­rę­ży­ły moc­no moż­li­wo­ści po­li­cji. W re­zul­ta­cie ni­ko­go do zgło­sze­nia nie wy­sła­no. Gdy są­siad za­dzwo­nił po­now­nie, tym ra­zem ujaw­nia­jąc, że cho­dzi o wie­lo­krot­nie no­to­wa­ne­go prze­stęp­cę, dy­żur­ny z ko­men­dy za­dzwo­nił do funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy aku­rat byli naj­bli­żej. Wra­ca­li z sądu. Mie­li zro­bić no­tat­kę i wró­cić do bazy. Tyle.

– Adam, po­wia­dom sze­fo­stwo. Mamy wi­siel­ca – po­wie­dzia­ła po chwi­li aspi­rant­ka przez ra­dio­od­bior­nik. Spró­bo­wa­ła ru­szyć nogą. But nie­ste­ty się przy­le­pił na tyle moc­no, że gdy szarp­nę­ła, wy­lą­do­wa­ła sto­pą w sa­mej skar­pet­ce w ka­łu­ży obok.

– No ja pier... – wy­krzyk­nę­ła, ale nie do­koń­czy­ła, bo zo­ba­czy­ła, że z dru­giej stro­ny po­ko­ju przy­glą­da­ła się jej dziew­czyn­ka. Mo­gła mieć nie wię­cej niż dwa­na­ście lat.

– Miesz­kasz tu? – za­py­ta­ła zu­peł­nie za­sko­czo­na po­li­cjant­ka.

– Nie, obok – burk­nę­ła dziew­czyn­ka, wpa­tru­jąc się w wi­siel­ca.

– Dłu­go tu sto­isz?

– Do­pie­ro przy­szłam. Zo­ba­czy­łam, że psy jadą, to się za­cie­ka­wi­łam.

– Mówi się „po­li­cja”, a nie „psy”. To bar­dzo nie­ład­nie.

– Tu wszy­scy mó­wią „psy”.

– To nie jest miej­sce dla dzie­ci. Idź do ra­dio­wo­zu i po­wiedz mo­je­mu ko­le­dze, gdzie miesz­kasz, a po­tem idź do domu, do mamy.

– Mamy nie ma w domu.

– To do taty albo bab­ci. 

– Sama je­stem.

– Okej – po­wie­dzia­ła zre­zy­gno­wa­na aspi­rant­ka. – Idź do ra­dio­wo­zu i tam za­cze­kaj. 

Wy­cią­gnę­ła po­now­nie ra­dio­od­bior­nik i przy­wo­ła­ła swo­je­go part­ne­ra, pro­sząc go jed­no­cze­śnie, by przy­niósł dla niej ja­kiś wo­rek, któ­ry mo­gła­by na­ło­żyć so­bie na sto­pę. 

Adam Bohl, w prze­ci­wień­stwie do niej, był świe­ża­kiem w te­re­nie i gdy tyl­ko wszedł, a jego noz­drza za­czął prze­peł­niać ostry i kwa­śny smród roz­kła­da­ją­ce­go się cia­ła, za­wró­cił i zwy­mio­to­wał pod naj­bliż­szym krza­kiem.

So­nia, wi­dząc, że bę­dzie mu­sia­ła po­ra­dzić so­bie sama, szarp­nę­ła dru­gą nogę w de­spe­rac­kiej pró­bie uwol­nie­nia się z kle­ją­cej pu­łap­ki. Nie­ste­ty dru­ga sto­pa, tak jak po­przed­nia, bez buta wy­lą­do­wa­ła w mazi. Ko­bie­ta schy­li­ła się po przy­kle­jo­ne buty, ode­rwa­ła je ręką i ma­cha­jąc na dziew­czyn­kę, boso wy­szła z nią z domu. 

– Jest tu ja­kieś uję­cie wody? Mu­szę się tro­chę umyć – po­wie­dzia­ła do niej.

– Tak, za do­mem jest wąż ogro­do­wy, któ­rym pan Bro­nek za­wsze pod­le­wa swo­je kwia­ty.

– Pan Bro­nek? – za­py­ta­ła So­nia, wska­zu­jąc jed­no­cze­śnie w kie­run­ku domu.

– To chy­ba był on. Ubra­nia jego, ale twarz była inna. Pra­wie zro­bi­łam w ga­cie – wy­mam­ro­ta­ła dziew­czyn­ka. Pierw­szy raz na jej twa­rzy wi­dać było ja­kieś emo­cje.

– Nie po­win­naś była tego oglą­dać – od­po­wie­dzia­ła po­li­cjant­ka, kie­ru­jąc się na tył domu. W od­da­li da­lej było sły­chać, jak jej part­ner Adam wy­plu­wa wnętrz­no­ści w krza­kach. – On jest już do­ro­sły i to jego pra­ca, a wi­dzisz, jak to prze­ży­wa. To nor­mal­ne.

– I za­wsze tak ma? – za­py­ta­ła dziew­czyn­ka.

So­nia za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. 

– Moż­li­we, że to jego pierw­szy raz.

– Pierw­szy raz, jak wi­dzi tru­pa?

– Tak. 

– A to­bie nic nie jest. Wi­dzia­łaś ich wcze­śniej dużo?

– Tak, zbyt dużo – po­wie­dzia­ła So­nia, ob­le­wa­jąc się lo­do­wa­tą wodą z węża. – A on do tej pory sie­dział za­wsze za biur­kiem na ko­men­dzie. Jest bar­dzo do­bry w szu­ka­niu in­for­ma­cji na kom­pu­te­rze i do tej pory tyl­ko to ro­bił. 

– To mój tata dzwo­nił w spra­wie tego psa.

– Tak? 

– Tak, oni z tatą bar­dzo się nie lu­bi­li i tata mó­wił, że to świ­rus. 

– Wy­glą­da na to, że pro­blem z są­sia­dem ma­cie z gło­wy. A te­raz po­wiedz mi, gdzie mogę zna­leźć ja­kichś two­ich krew­nych? Nie po­win­naś te­raz być sama, a ja nie mogę z tobą zo­stać, bo mam ro­bo­tę.

– Na koń­cu uli­cy miesz­ka mój wu­jek.

– No to chodź­my – po­wie­dzia­ła So­nia, z nie­chę­cią wkła­da­jąc po­now­nie swo­je pół­bu­ty, prze­mo­czo­ne te­raz zu­peł­nie zim­ną wodą.

Gdy po dwóch go­dzi­nach aspi­rant­ka wy­peł­nia­ła for­mu­larz prze­ka­za­nia cia­ła pa­to­mor­fo­lo­go­wi, ro­bi­ło się już ciem­no. Cały te­ren był okle­jo­ny ta­śmą za­bez­pie­cza­ją­cą miej­sce przed ga­pia­mi W środ­ku pra­co­wa­li tech­ni­cy, cho­ciaż spra­wa była ra­czej ja­sna. Po­nie­waż jed­nak cia­ło wi­sia­ło już co naj­mniej parę dni, a ostat­nie doby były wy­jąt­ko­wo cie­płe i wil­got­ne, zdą­ży­ło się na tyle roz­ło­żyć, żeby za­pa­sku­dzić cały po­kój i unie­moż­li­wić szyb­kie wy­klu­cze­nie udzia­łu osób trze­cich. Po głęb­szych oglę­dzi­nach So­nia nie była w sta­nie na­wet wy­od­ręb­nić szyi de­na­ta, gdyż opad­nię­ta skó­ra twa­rzy zla­ła się z tor­sem. Gdy­by ktoś wcze­śniej pod­ciął mu szy­ję, nie mo­gła­by więc tego za­uwa­żyć. Nie mia­ła wy­bo­ru. Mu­sia­ła te­raz ster­czeć w mo­krych, cuch­ną­cych bu­tach, wy­peł­nia­jąc ko­lej­ne pa­pie­ry, pod­czas gdy jej part­ner Adam prze­cho­dził coś po­mię­dzy za­ła­ma­niem ner­wo­wym a cięż­kim ka­cem na tyl­nym sie­dze­niu ich fur­go­net­ki. 

– Nie wo­lisz tego ro­bić w sa­mo­cho­dzie? 

Mło­dy, nie­zna­ny jej wcze­śniej męż­czy­zna w bia­łym ubra­niu ochron­nym pod­szedł do niej od tyłu, spo­glą­da­jąc na wy­peł­nia­ne przez nią do­ku­men­ty. So­nia od­ru­cho­wo przy­su­nę­ła je do klat­ki pier­sio­wej, tak by nie­zna­jo­my nie mógł prze­czy­tać tego, co na­pi­sa­ła.

– To zda­je się pa­pie­ry dla mnie – po­wie­dział męż­czy­zna, ścią­ga­jąc ma­secz­kę z twa­rzy. – Je­stem no­wym pa­to­mor­fo­lo­giem na sta­żu. Do­mi­nik Sa­dow­ski.

– Aaa, sor­ry, nie wie­dzia­łam – po­wie­dzia­ła nie­co za­wsty­dzo­na. – Aspi­rant­ka So­nia Czech.

– Tak, wiem. Ko­le­ga mówi, że twar­da z cie­bie bab­ka. Po­dob­no jako jed­na z nie­wie­lu nie wy­mię­kasz na wi­dok pa­ro­dnio­wych ciał.

– Ty też nie wy­mię­kasz, sko­ro tu je­steś do­bro­wol­nie – mó­wiąc to, od­ga­nia­ła pa­pie­ra­mi mę­czą­ce ją ko­ma­ry.

– Tu jest sła­be świa­tło. 

– Tak, ale mój ko­le­ga po­trze­bu­je te­raz chy­ba tro­chę spo­ko­ju i sa­mot­no­ści. Dzi­siaj był jego pierw­szy dzień w te­re­nie, więc tra­fił do­syć pe­cho­wo – od­po­wie­dzia­ła So­nia, wska­zu­jąc na le­żą­ce­go w sa­mo­cho­dzie Ada­ma.

– Bę­dzie mu­siał przy­wyk­nąć, o ile chce się tym zaj­mo­wać.

– To nasz ge­niusz kom­pu­te­ro­wy. Wszy­scy inni funk­cjo­na­riu­sze zo­sta­li wy­sła­ni do za­bez­pie­cze­nia de­mon­stra­cji, a mu­sia­łam ko­goś za­brać...

– Ach, ro­zu­miem – po­wie­dział Do­mi­nik, przy­glą­da­jąc się uważ­nie Soni, co wpra­wia­ło ją w co­raz więk­sze za­kło­po­ta­nie. – Mo­żesz sko­rzy­stać z na­sze­go wozu. Jest duży i na pew­no wy­god­niej­szy niż ta bel­ka pod drze­wem, na któ­rej się opie­rasz.

– Nie, dzię­ki. Nie chcę wam za­smro­dzić wozu – od­par­ła, wska­zu­jąc na swo­je buty.

Męż­czy­zna za­śmiał się ser­decz­nie.

– Nie mia­łaś ja­kichś bu­tów ochron­nych?

– Mia­ła­bym, gdy­by zgło­sze­nie do­ty­czy­ło sa­mo­bój­stwa, ale je­cha­łam w in­nej spra­wie do sądu, a tu tra­fi­li­śmy przy­pad­kiem. 

– W każ­dym ra­zie po­na­wiam za­pro­sze­nie do na­sze­go wozu, my tam prze­wo­zi­my ta­kie rze­czy, że za­pach two­ich bu­tów na pew­no nie po­gor­szy jego sta­nu. 

Spo­sób, w jaki Do­mi­nik się do niej uśmie­chał, mó­wił jej, że ją pod­ry­wał. Męż­czy­zna był uro­czy i za­baw­ny. Ale na pew­no też od niej młod­szy. So­nia pró­bo­wa­ła oce­nić, o ile lat, za­nim zde­cy­du­je, jak za­re­ago­wać na jego pró­by, gdy po­czu­ła wi­bra­cje te­le­fo­nu w kie­sze­ni. Spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz. Po­ja­wi­ło się tam na­zwi­sko jej daw­ne­go prze­ło­żo­ne­go, Ro­ber­ta Lwa, któ­ry już nie pra­co­wał w po­li­cji. Łą­czy­ła ich jed­nak da­lej wspól­na spra­wa.

– Prze­pra­szam, mu­szę ode­brać – po­wie­dzia­ła, po­da­jąc Do­mi­ni­ko­wi wy­peł­nio­ny for­mu­larz. 

– Ja­sne – po­wie­dział i od­szedł, zo­sta­wia­jąc aspi­rant­kę samą pod drze­wem.

So­nia ode­bra­ła te­le­fon. 

– Cześć, So­niu, słu­chaj prze­pra­szam cię, ale mu­szę od­wo­łać dzi­siej­sze spo­tka­nie – usły­sza­ła zna­jo­my głos Lwa w słu­chaw­ce.

– To na­wet le­piej – po­wie­dzia­ła. – I tak mu­sia­ła­bym naj­pierw wró­cić do domu, prze­brać się i umyć.

– Brud­na spra­wa?

– Taaa... nie­spo­dzie­wa­ny prze­ter­mi­no­wa­ny wi­sie­lec, w któ­re­go po­zo­sta­ło­ści mia­łam szczę­ście wdep­nąć no­wy­mi bu­ta­mi. 

– Po­szłaś w no­wych bu­tach do pra­cy?

– Lew, ja mam trzy­dzie­ści lat, a je­stem albo w pra­cy, albo u cie­bie w ga­ra­żu, ale mam wciąż na­dzie­ję jesz­cze na ja­kieś ży­cie pry­wat­ne i za­ło­że­nie ro­dzi­ny... więc tak, po­szłam w no­wych bu­tach do pra­cy.

– Hmm... z bu­ta­mi no­wy­mi czy bez na pew­no jesz­cze zdo­bę­dziesz nie­jed­no mę­skie ser­ce, nie martw się! – po­wie­dział Lew po­cie­sza­ją­co, ale Soni wy­da­wa­ło się, że w jego gło­sie wy­czu­ła smu­tek.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła.

– Tak, a co?

– Bo od­wo­łu­jesz spo­tka­nie, a to nie w two­im sty­lu? Coś się sta­ło? Dzie­ci zdro­we?

– Tak, wszyst­ko w domu okej, na tyle, na ile może być. Tyl­ko dzwo­nił mój kum­pel, któ­re­mu wi­szę przy­słu­gę, że­bym wziął dzi­siaj za nie­go zmia­nę w noc­nym klu­bie.

– W tym co ostat­nio? Prze­cież mia­łeś już tam nie wra­cać. 

– Wiem, ale przy­słu­ga to przy­słu­ga. Poza tym cho­dzi tyl­ko o je­den wie­czór. Jego żona ro­dzi.

– Ja­sne... to co, na­stęp­ny pią­tek?

– Do­brze. To do zo­ba­cze­nia i uda­ne­go week­en­du.

– Dzię­ki – po­wie­dział, na­ci­ska­jąc czer­wo­ną słu­chaw­kę na wy­świe­tla­czu.

So­nia sta­ła chwi­lę za­my­ślo­na. Zro­bi­ło się już cał­kiem ciem­no. Je­dy­ne świa­tło do­cho­dzi­ło ze środ­ka domu, w któ­rym da­lej pra­co­wał ze­spół tech­nicz­ny. My­śla­ła o tym, że nie pa­mię­ta­ła już na­wet, kie­dy ostat­ni raz była na spo­tka­niu ze zna­jo­my­mi. Po pra­cy, za­zwy­czaj zu­peł­nie wy­czer­pa­na, wczoł­gi­wa­ła się pod cie­pły koc i oglą­da­ła te­le­wi­zję tak dłu­go, aż za­snę­ła. Po paru go­dzi­nach bu­dzi­ła się na­gle przed włą­czo­nym ekra­nem z ko­ła­ta­niem ser­ca i naj­czę­ściej nie mo­gła już za­snąć do rana. Te­raz my­śla­ła o tym, co po­wie­dzia­ła, gdy roz­ma­wia­ła z Lwem przez te­le­fon. Że ma trzy­dzie­ści lat i chcia­ła­by ko­goś zna­leźć. Tyl­ko jak mia­ła to zro­bić, nie wy­cho­dząc pra­wie z domu? Ro­mans z ko­le­ga­mi z pra­cy nie wcho­dził w grę. Pod­nio­sła oczy. Ro­zej­rza­ła się.

– Gdzie sa­mo­chód lu­dzi z Za­kła­du Me­dy­cy­ny Są­do­wej? – za­py­ta­ła jed­ne­go z prze­cho­dzą­cych funk­cjo­na­riu­szy.

– Już po­je­cha­li.

– Tak szyb­ko?

– Tak, uzna­li, że mu­szą wziąć go do za­kła­du na sek­cję, bo nie są w sta­nie po ta­kim cza­sie ni­cze­go tak na oko stwier­dzić. Wi­sie­lec łup­nął znie­nac­ka na pod­ło­gę, gdy pró­bo­wa­li go ścią­gnąć. Fa­cet na dra­bi­nie stra­cił rów­no­wa­gę i zła­pał za ra­mię de­na­ta, w szyi coś chrup­nę­ło i po chwi­li tyl­ko gło­wa wi­sia­ła, a resz­ta cia­ła le­ża­ła na tym młod­szym pa­to­mor­fo­lo­gu na pod­ło­dze. Gdy­by nie to, że wszyst­kim nam się chcia­ło wy­mio­to­wać, to pew­nie by­śmy się śmia­li. W każ­dym ra­zie tam­ci chy­ba to wy­czu­li, bo bar­dzo szyb­ko ze­bra­li reszt­ki fa­ce­ta do wora i po­je­cha­li.

– Aha – po­wie­dzia­ła So­nia. – Sko­ro oni już po­je­cha­li, to na mnie też już czas.

– Tak, le­piej od­wieź ko­le­gę do domu.

– Tak zro­bię. Dzię­ki i na ra­zie.

So­nia po­de­szła do swo­je­go sa­mo­cho­du i po­stu­ka­ła w szy­bę.

– Adam, ży­jesz?

Jej part­ner po­wo­li usiadł. Po omac­ku pró­bo­wał zlo­ka­li­zo­wać swo­je oku­la­ry, któ­re mu­sia­ły wpaść mu pod fo­tel.

– Tak, już w po­rząd­ku. Prze­pra­szam cię bar­dzo. Ja... – za­czął się tłu­ma­czyć, So­nia jed­nak mu prze­rwa­ła, wsia­da­jąc do sa­mo­cho­du.

– Prze­stań. Każ­dy z nas przez to prze­szedł. Od­wio­zę cię domu, a po­tem po­ja­dę jesz­cze na ko­men­dę.

– Dzię­ki.

Na­ci­snę­ła pe­dał sprzę­gła i po­czu­ła zno­wu, jak wy­ci­śnię­ta z po­de­szwy woda do­ty­ka jej sto­py. Zro­bi­ło jej się nie­do­brze.








Roz­dział 2

Było cał­kiem ciem­no. Księ­życ za­sło­ni­ły chmu­ry. Cie­pły wiatr le­ni­wie po­ru­szał dłu­gi­mi źdźbła­mi tra­wy za do­mem. Ci­szę co chwi­lę prze­ry­wa­ły ko­lej­ne wal­czą­ce o uwa­gę świersz­cze. Mrok prze­ciął na­gły stru­mień świa­tła do­cho­dzą­cy z okna ła­zien­ki na pierw­szym pię­trze. Choć Bru­no Ka­li­ta nie mógł być da­lej niż pa­rę­na­ście me­trów od domu, przez małe okien­ko z tru­dem do­strze­gał syl­wet­kę chłop­ca. Roz­pro­sto­wał więc nogi zdrę­twia­łe po dłu­gim sie­dze­niu i pod­szedł bli­żej. Chło­piec znik­nął mu z oczu na parę chwil, by po­ja­wić się po­now­nie ze szczo­tecz­ką do zę­bów w ustach. Do ła­zien­ki we­szła ko­bie­ta. Okno było za­mknię­te, ale on sły­szał do­kład­nie, jak besz­ta­ła go za czar­ne pa­znok­cie. Po­da­ła mu szczot­kę i wy­szła. 

 

W swo­im war­szaw­skim miesz­ka­niu aspi­rant­ka So­nia Czech spraw­dzi­ła, czy drzwi wej­ścio­we są za­mknię­te na gór­ny i dol­ny za­mek. We­szła do ła­zien­ki i od­krę­ci­ła ku­rek pod prysz­ni­cem. Za­czę­ła grze­bać w szu­fla­dzie pod umy­wal­ką. Wzię­ła jed­no z pię­ciu opa­ko­wań z my­dłem an­ty­bak­te­ryj­nym w pły­nie i we­szła pod cie­pły stru­mień. Szyb­ko szo­ro­wa­ła swo­je cia­ło. Chcia­ła skoń­czyć prysz­nic, za­nim para wod­na osa­dzi się na drzwiach ka­bi­ny i cał­kiem za­sło­ni jej pole wi­dze­nia. Gdy wy­szła z ła­zien­ki, po­now­nie spraw­dzi­ła drzwi wej­ścio­we i za­su­wę, włą­czy­ła wia­do­mo­ści i usia­dła przy sto­le z ko­sme­tycz­ką z przy­bo­ra­mi do ma­ni­cu­re. Sta­ra­jąc się nie po­kie­re­szo­wać so­bie zbyt­nio pal­ców przy wy­ci­na­niu skó­rek, zu­peł­nie prze­sta­ła re­je­stro­wać to, co do niej do­cie­ra­ło z te­le­wi­zo­ra. Zresz­tą po­li­ty­ka nie in­te­re­so­wa­ła jej za bar­dzo, ale po­nie­waż za parę mie­się­cy mia­ły od­być się wy­bo­ry par­la­men­tar­ne, dwie trze­cie wia­do­mo­ści było po­świę­co­ne prze­py­chan­kom po­li­tycz­nym. Kie­dy skoń­czy­ła pierw­szą rękę, uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Je­den z pa­znok­ci lek­ko krwa­wił, ale jej dłoń i tak wy­glą­da­ła o nie­bo le­piej niż jesz­cze chwi­lę wcze­śniej. Po­win­nam czę­ściej to ro­bić – po­my­śla­ła. Jest w koń­cu jesz­cze mło­dą dziew­czy­ną. Po­win­na zna­leźć na to czas. Wy­cią­gnę­ła czer­wo­ny la­kier. Za­tycz­ka nie chcia­ła pu­ścić, ustą­pi­ła do­pie­ro pod na­po­rem zę­bów. La­kier miał już przy­naj­mniej trzy lata i był bar­dzo gę­sty. Do tego Soni trzę­sła się ręka. Gdy trze­ci raz wy­je­cha­ła za li­nię pa­znok­cia, prze­klę­ła na głos i wsta­ła od sto­łu. Po­de­szła do szaf­ki noc­nej przy swo­im łóż­ku i wy­cią­gnę­ła z szu­fla­dy małą fiol­kę z bia­łą na­kręt­ką. Wy­sy­pa­ła z niej dwie owal­ne pi­guł­ki i od razu po­łknę­ła. Wie­dzia­ła, że jako czyn­na po­li­cjant­ka nie po­win­na tego ro­bić. Je­den test i mu­sia­ła­by po­że­gnać się z od­zna­ką na przy­naj­mniej rok. Gdy­by uży­ła bro­ni, bę­dąc pod ich wpły­wem, mo­gła­by skoń­czyć w wię­zie­niu. Mimo wszyst­ko od roku nie wi­dzia­ła in­ne­go wyj­ścia i co trzy mie­sią­ce jeź­dzi­ła do den­tyst­ki, swo­jej sta­rej ko­le­żan­ki z li­ceum, któ­ra na swo­je na­zwi­sko wy­pi­sy­wa­ła jej re­cep­tę. Rok temu bez­piecz­ny świat, któ­ry zna­ła, roz­sy­pał się na ka­wał­ki, a ona nie po­tra­fi­ła so­bie z tym po­ra­dzić. Wszy­scy inni funk­cjo­na­riu­sze, któ­rych spra­wa Bru­no­na Ka­li­ty do­ty­czy­ła w ta­kim sa­mym stop­niu jak jej, wró­ci­li do swo­je­go nor­mal­ne­go ży­cia, pod­czas gdy ona w dal­szym cią­gu pró­bo­wa­ła je po­skle­jać przy uży­ciu zwy­kłej ta­śmy kle­ją­cej. Tak przy­naj­mniej się czu­ła, gdy bu­dzi­ła się spo­co­na w nocy lub po raz dzie­sią­ty pa­trzy­ła za sie­bie, wra­ca­jąc wie­czo­rem do swo­je­go miesz­ka­nia. 

Nie była bli­sko z pod­ko­mi­sa­rzem Ro­ber­tem Lwem. Nie zna­ła jego ro­dzi­ny. Nie wie­dzia­ła na­wet, że ma żonę i czwór­kę dzie­ci. Pod­ko­mi­sarz ni­g­dy nie mó­wił o nich w pra­cy, a cza­sa­mi wy­glą­dał tak źle i nie­dba­le, że przez gło­wę jej na­wet nie prze­szło, że ktoś mógł­by cze­kać na nie­go w domu. Gdy do­wie­dzia­ła się, że jego dom się spa­lił, a w środ­ku była jego żona z dwój­ką dzie­ci, mia­ła pierw­szy atak pa­ni­ki i za­czę­ła się du­sić. Dla wszyst­kich pra­cu­ją­cych wte­dy przy spra­wie Ka­li­ty oczy­wi­ste było, że pod­pa­le­nie było for­mą ze­msty. Spra­wa Bru­no­na Ka­li­ty, któ­re­go jej ze­spół z Lwem na cze­le po­dej­rze­wał o po­peł­nie­nie trzy­dzie­stu mor­derstw, zo­sta­ła za­mknię­ta z przy­czyn po­li­tycz­nych, a Ka­li­ta wy­szedł z wię­zie­nia je­dy­nie z wy­ro­kiem w za­wie­sze­niu za gra­bież cmen­tar­ną. Oprócz pod­ko­mi­sa­rza Lwa, któ­ry pro­wa­dził po­stę­po­wa­nie, tyl­ko So­nia Czech roz­ma­wia­ła z Ka­li­tą oso­bi­ście, a ro­dzi­na Lwa zgi­nę­ła. Nie da­wa­ło jej to spo­ko­ju. Cią­głe po­czu­cie za­gro­że­nia cał­ko­wi­cie zmie­ni­ło jej ży­cie. Wszyst­kie do­zna­nia zmy­sło­we po­wo­li za­czę­ły tra­cić in­ten­syw­ność. Trud­niej jej było się z cze­goś ucie­szyć, ale też trud­niej przez coś ze­zło­ścić. Trwa­ła w emo­cjo­nal­nym pa­ra­li­żu. 

Po pięt­na­stu mi­nu­tach po­łknię­te ta­blet­ki za­czę­ły dzia­łać i jej cia­ło się roz­luź­ni­ło. Wró­ci­ła na sofę, by do­koń­czyć oglą­da­ny film. Nie mo­gła jed­nak się sku­pić, bo wąt­ków było zbyt wie­le. Wró­ci­ła my­śla­mi do dziew­czyn­ki, któ­ra we­szła do domu, gdzie były wi­szą­ce zwło­ki jej są­sia­da. Za­sta­na­wia­ła się, co ona te­raz musi czuć, gdy już do­tar­ło do niej to, co zo­ba­czy­ła. Czy ma ko­goś, z kim może o tym po­roz­ma­wiać, do kogo mo­gła­by się przy­tu­lić i za­snąć w jego ra­mio­nach? So­nia za­ci­snę­ła wła­sne ra­mio­na wo­kół sie­bie i po­dusz­ki i po­zwo­li­ła, by my­śli swo­bod­nie dry­fo­wa­ły co­raz da­lej. W koń­cu za­pa­dła w sen, a ręka z nie­rów­no po­ma­lo­wa­ny­mi trze­ma pa­znok­cia­mi osu­nę­ła się na pod­ło­gę. 









Roz­dział 3 

Bar­tosz ob­gry­zał ner­wo­wo koń­ców­kę od dłu­go­pi­su. Był go­to­wy po­je­chać we wska­za­ne w li­ście miej­sce. W ple­ca­ku miał przy­go­to­wa­ną ko­per­tę z pie­niędz­mi. Kwo­ta wy­da­wa­ła się śmiesz­nie mała. To go gry­zło naj­bar­dziej w tym wszyst­kim. Po co ktoś go śle­dził, a póź­niej za­wra­cał so­bie gło­wę szan­ta­żo­wa­niem go za mar­ne dzie­sięć ty­się­cy zło­tych? Bar­tosz, cho­ciaż miał do­pie­ro dzie­więt­na­ście lat, w każ­dy week­end wy­da­wał lek­ką ręką pięć ty­się­cy zło­tych na im­pre­zy. Może to ja­kiś głu­pi ka­wał – po­my­ślał i wy­cią­gnął po­mię­tą już do­brze kart­kę ze swo­jej kie­sze­ni. Kto­kol­wiek wy­słał do nie­go list, nie był by­strza­kiem. Wia­do­mość była na­pi­sa­na zwy­kłym tech­nicz­nym pi­smem od­ręcz­nym. Ołów­kiem. Pew­nie na kart­ce były od­ci­ski pal­ców. Sama treść nie po­zwa­la­ła jed­nak Bar­to­szo­wi zgło­sić spra­wy na po­li­cję ani z ni­kim się nią po­dzie­lić. WIEM, CO ZRO­BI­ŁEŚ, GDY MAT­KA WY­SZŁA NA SPO­TKA­NIE W ZE­SZŁĄ ŚRO­DĘ – to zda­nie wy­star­czy­ło, by chło­pak czuł, że ogar­nia go pa­ni­ka, ja­kiej ni­g­dy wcze­śniej nie czuł w swo­im bez­tro­skim w grun­cie rze­czy ży­ciu. Za każ­dym jed­nak ra­zem, gdy czy­tał list zna­le­zio­ny za wy­cie­racz­ką swo­je­go sa­mo­cho­du, miał prze­czu­cie, że coś jest nie tak. Za utrzy­ma­nie swo­je­go se­kre­tu w ta­jem­ni­cy był­by w sta­nie za­pła­cić znacz­nie, znacz­nie wię­cej. Może to do­pie­ro pierw­sza rata? Do tego te pro­ste in­struk­cje, gdzie i o któ­rej ma się po­ja­wić. Żad­nych gróźb. Tak jak­by szan­ta­ży­sta był cał­ko­wi­cie pew­ny, że Bar­tosz nie zgło­si spra­wy na po­li­cję albo nie za­pła­ci ja­kimś zbi­rom, by z nim po­szli i spa­ło­wa­li fa­ce­ta. Jak­by go znał bar­dzo do­brze... a może ma do czy­nie­nia po pro­stu z ja­kimś tę­pa­kiem, któ­ry coś wi­dział przez przy­pa­dek i na­wet nie wie, z kim ma do czy­nie­nia i jak bar­dzo mógł­by się ob­ło­wić, więc strze­lił pierw­szą kwo­tę, któ­ra mu przy­szła do gło­wy, ja­kiej może sam ni­g­dy nie miał w rę­kach. Bar­tosz po­pa­trzył ner­wo­wo na ze­ga­rek. Była pra­wie pięt­na­sta. Zgod­nie z in­struk­cją w li­ście za pół go­dzi­ny po­wi­nien być na par­kin­gu przy cmen­ta­rzu Pół­noc­nym. W koń­cu wy­pluł dłu­go­pis z ust i wziął klu­czy­ki do swo­je­go po­rsche. Gdy do­szedł już do drzwi, za­trzy­mał się. Spoj­rzał na szu­fla­dę swo­je­go biur­ka. Wró­cił i wy­cią­gnął z niej scy­zo­ryk. To na wy­pa­dek, gdy­by fa­cet oka­zał się kom­plet­nym czub­kiem – po­my­ślał.

Do­je­chał na miej­sce z pra­wie dzie­się­cio­mi­nu­to­wym opóź­nie­niem. Na par­kin­gu ni­ko­go nie było. Nie wie­dział, co po­wi­nien zro­bić. Za­nim pod­jął ja­ką­kol­wiek de­cy­zję, bia­ły van za­trzy­mał się obok nie­go, tak że jego drzwi do ba­gaż­ni­ka były na wy­so­ko­ści lu­ster­ka w sa­mo­cho­dzie Bar­to­sza. Chło­pak nie­pew­nym ru­chem otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du i wy­siadł. Z tyłu do­staw­cza­ka po­ja­wił się ma­syw­ny bro­da­ty męż­czy­zna. Wy­glą­dał nie­chluj­nie. Bar­tosz przyj­rzał mu się i nie­co uspo­ko­ił. Fa­cet wy­glą­dał jak zwy­kły ob­dar­tus. Pro­stak – po­my­ślał. – Za­ła­twię spra­wę szyb­ko. 

– Spóź­ni­łeś się – stwier­dził męż­czy­zna.

– Mimo wszyst­ko na mnie cze­ka­łeś – od­po­wie­dział Bar­tosz, na­bie­ra­jąc na po­wrót pew­no­ści sie­bie.

– Tacy jak ty za­wsze się spóź­nia­ją, bo ni­ko­go nie sza­nu­ją.

– Na­praw­dę? – od­rzekł z lek­ko kpią­cym uśmiesz­kiem.

Męż­czy­zna otwo­rzył jed­no skrzy­dło drzwi vana, za­sła­nia­jąc Bar­to­szo­wi wi­dok na resz­tę par­kin­gu, po czym kiw­nął na nie­go gło­wą, jak­by chciał mu coś po­ka­zać. Chło­pak zro­bił krok i na­chy­lił się, by spoj­rzeć. Męż­czy­zna szyb­kim ru­chem ręki zła­pał Bar­to­sza za kark i z ca­łej siły wrzu­cił do środ­ka, po czym ude­rzył go w tył gło­wy małą sie­kier­ką, któ­rą miał scho­wa­ną z tyłu za pa­skiem w spodniach.

– Tacy jak ty też za­wsze my­ślą, że są spryt­niej­si od in­nych – po­wie­dział, sto­jąc nad nim. 

Po chwi­li bia­ły van je­chał już nie­zbyt spiesz­nie po dro­dze szyb­kie­go ru­chu w kie­run­ku Gdań­ska. Po trzy­dzie­stu mi­nu­tach sa­mo­chód za­trzy­mał się na ma­łej ścież­ce po­środ­ku lasu. Męż­czy­zna wy­siadł z sa­mo­cho­du z tor­bą. Po­ło­żył ją na zie­mi, otwo­rzył i wy­cią­gnął z niej czar­ne jed­no­czę­ścio­we ubra­nie ro­bo­cze i rę­ka­wicz­ki. Gdy był go­to­wy, otwo­rzył tyl­ne drzwi. Wy­bo­je na ścież­ce ocu­ci­ły chło­pa­ka. Był przy­tom­ny, ale zu­peł­nie zdez­o­rien­to­wa­ny. Kie­dy świa­tło sło­necz­ne wpa­dło do ciem­ne­go wcze­śniej ba­gaż­ni­ka, za­sło­nił oczy. Do­pie­ro po chwi­li był w sta­nie się ro­zej­rzeć. Cały tył wozu był wy­kle­jo­ny nie­bie­ską fo­lią. Gdy do­tar­ło do nie­go, w jak bez­na­dziej­nej sy­tu­acji się znaj­du­je, gwał­tow­nie usiadł. Chciał wstać i ucie­kać, ile tyl­ko sił miał w no­gach, ale dro­gę ta­ra­so­wał mu bro­da­ty męż­czy­zna, tyle że te­raz ina­czej ubra­ny i z du­żym ka­mie­niem w dło­ni. Wy­da­wa­ło mu się, że to je­den z wiel­kich oto­cza­ków, któ­re jego mat­ka ka­za­ła lata temu po­ukła­dać ogrod­ni­ko­wi wzdłuż ścież­ki do ich domu.

– Mam pie­nią­dze, tyle, ile chcia­łeś, ale mogę przy­nieść wię­cej – po­wie­dział ci­chym ze stra­chu gło­sem.

– Wiem, że mia­łeś pie­nią­dze. Już je scho­wa­łem.

– Więc cze­go ode mnie chcesz? Zro­bi­łem wszyst­ko, cze­go chcia­łeś – te­raz w to­nie gło­su Bar­to­sza, oprócz stra­chu, po­ja­wi­ły się rów­nież złość i roz­ża­le­nie. 

– Chcę, że­byś prze­stał żyć – od­po­wie­dział spo­koj­nie męż­czy­zna.

– Ale dla­cze­go? – krzy­czał prze­ra­żo­ny Bar­tosz. 

– Bo je­steś pa­so­ży­tem. Wszyst­kim przy­spa­rzasz tyl­ko cier­pie­nia. Od­bie­rasz im ra­dość i sens. Wła­ści­wie to one po­win­ny to zro­bić. One po­win­ny trzy­mać te­raz ten ka­mień. Mia­ły­by do tego peł­ne pra­wo. Nie są­dzisz? Ja tak my­ślę.

– O czym ty mó­wisz – wy­szep­tał, prze­su­wa­jąc się w tył wozu.

– Mó­wię o tym, co zro­bi­łeś w śro­dę... i o tym, co ro­bi­łeś przez wszyst­kie inne nie­zli­czo­ne dni. O tym wszyst­kim, przez co one sta­ły się je­dy­nie cie­nia­mi lu­dzi i nie chcia­ły już dłu­żej żyć.

– Ja już nie będę – po­wie­dział przez łzy Bar­tosz. 

– Nie bę­dziesz – od­po­wie­dział męż­czy­zna i wszedł do środ­ka.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Gru­pa ma­tu­rzy­stów gubi szlak w cza­sie za­mie­ci śnież­nej w Biesz­cza­dach. Szu­ka­jąc schro­nie­nia w cha­cie sto­ją­cej na ubo­czu, ucznio­wie do­ko­nu­ją ma­ka­brycz­ne­go od­kry­cia. W jed­nym z po­miesz­czeń znaj­du­ją trzy­dzie­ści drew­nia­nych skrzy­nek, a w nich set­ki ko­ści oraz ze­szy­ty, w któ­rych opi­sa­no ostat­nie ty­go­dnie ży­cia każ­dej z ofiar.

Spra­wę pro­wa­dzi pod­ko­mi­sarz Ro­bert Lew. Śledz­two oka­zu­je się jed­nak trud­niej­sze, niż się tego spo­dzie­wał. Wiek nie­któ­rych ko­ści oraz sub­stan­cje che­micz­ne, któ­ry­mi zo­sta­ły po­trak­to­wa­ne, utrud­nia­ją ich zba­da­nie. Pro­ble­mem sta­je się rów­nież usta­le­nie toż­sa­mo­ści ofiar. Śled­czy nie są w sta­nie po­wią­zać zna­le­zio­nych szcząt­ków z żad­ną otwar­tą spra­wą. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że mor­der­ca do­ko­ny­wał przez pa­rę­dzie­siąt lat zbrod­ni, któ­rych nikt nie za­uwa­żył...

Spra­wa wzbu­dza po­wszech­ne obu­rze­nie spo­łecz­ne i do­pro­wa­dza do ma­so­wych pro­te­stów. Od jej roz­wią­za­nia za­czy­na­ją za­le­żeć po­sa­dy wie­lu waż­nych osób za­rów­no w po­li­cji, jak i w rzą­dzie oraz pro­ku­ra­tu­rze.

Do­kąd za­pro­wa­dzą śla­dy? Czy uda się zna­leźć spraw­cę, gdy pre­sja jest tak duża?



 

 

Po­wie­ści oby­cza­jo­we, kry­mi­na­ły, thril­le­ry
Wcią­ga­ją­ce i nie­ba­nal­ne
Za­czy­taj się!
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Księ­gar­nia wy­sył­ko­wa
www.li­te­ra­tu­ra­in­spi­ru­je.pl
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